
C ena num eru 10 groszy .

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
W ychodzi trzy razy tygodniow o: w e w torek , czw artek i sobotę.
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•zcionkam i driH tarn i S . M iłoszew skiego w  N ow em m ieście n. >rw .

Rok III. Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 21 lipca 1936 r. .Nr. 83

Tragiczna śmierć inspektora lotnictwa 

gen. Gustawa Orlicz-Dreszera
K to zfnas nie drgnął onegdaj odruchem  

bolesnego uderzenia, kto nie poleciał dalej po ­

dzielić się z drugim , najb liższym -w iadom ością, 

która z G dyni nadeszła, w iadom ością niepraw do ­

podobną —  lecz trag icznie praw dziw ą. K to w  

Polsce, kto w śród bliższych lub dalszych . K to  

nie w ątpił, kto nie spraw dzał i kto się nie  

dopytyw ał.
B o znaliśm y G o w szyscy . N iety lko ci, 

którzy z N im  razem przebyliśm y złe i dobre  

od 1914 r., na polach bitew  i w śród ścian żoł­

niersk ich kw ater, m arszów i odpoczynków . B o  

znała G o Polska cała jak długa i szeroka. B o  

był je j jednym z najp iękniejszych i najdum niej­

szych synów .

N asz w ierny stary druh-G ustaw O rlicz- 

D reszer.
D ruh każdego, który skrzydła do  lo tu tw ór­

czego rozw ijał, druh każdego który czegoś  

chciał, czegoś pragnął, coś robił i tw orzył w  

służbie najdalej przez N iego pojętej idei.

N ase stary w ierny druh .

T ragedja gdyńska niety lko pozbaw iła Pol­

skę jednego a najzasłużeńszych obyw ateli, nie ­

ty lko osierociła arm ję, zabierając je j jedną z  

w ielkich nadzieji na przyszłość. T ragedja  

gdyńska pochłonęła rów nież jedną z najp ięk ­

niejszych , najbardziej rom antycznym czarem  

ow ianych postaci, jak ie w yszły z środow iska  

leg jonow ego, z pośród najb liższych duchow o i 

ideologicznie W skrzesicielow i N iepodległości.

B o czyż nie stanow iły tem atu do rapsodu  

rycersk iego poecie średniow iecza, w tedy gdy  

pow staw ały rom antyczne epopeje o bohaterach  

i ich bajecznych przygodach , sam sposób, w  

jak i O rlicz-D reszer, praporszczyk rosy jsk iego  

w ojska, znalazł się w środow isku legjonow em ,  

stanął przed obliczem K om endanta Pierw szej 

brygady? O w o rzucenie się w fale N idy, prze­

płynięcie je j na koniu pod obstrzałem  obu zdu ­

m ionych tym , „szaleńczym raidem “ frontów  ?

I czyż w yobraźnia najw iększych tw órców  

bohatersk ich epopei m ogłaby się zdobyć na ta ­

ki finał żyw ota w i dkiego rycerza, jak i los ob ­

m yślił i urzeczyw istn ił w ow ym tragicznym  

dniu 16-go lipca tuż u  brzegów  „m are nostrum "?  

Z e w łaśnie ten , który tak ukochał to m orze, 

ty le m u sw ej energ ji i tw órczego w ysiłku po ­

św ięcił, tak dum nie sw e pułki kaw alery jsk ie  

sprow adzał w sp ien ione nurty przybrzeżne, by  

każdy żonierz św ięcił zaślubiny z „m are no ­

strum " —  stan ie się ofiarą tego m orza, że ono  

go pochłonie? Z e on, którem u na kilka dni 

przed zgonem pow ierzył W ódz N aczelny jedno  

z najw iększych zadań: obronę pow ietrzną Pań ­

stw a —  lo tu ptaka ostatn ie sw e spojrzenie  

sk ieru ję n.a pióropusz dym ów , idących z naj­

w iększego naszego okrętu, płynącego po  

oceanach pod nazw ą Józefa Piłsudskiego —  i że  

z tą w łaśnie w izją Piłsudskiego na źrenicy w  

chw ilę potem runie w odm ęty fal m orskich i 

już? na w ieki oczy zam knie?

R om antyczny żyw ot człow ieka — jakże  

rom antycznie się zakończył!

Stoim y  dziś przed zim nem i zw łokam i O rlicz-  

D reszera pełn i zadum ania i sm utku .

B o pam ięć przyw odzi nam rów nież szereg  

innych fak tów które tchną rom antecznym cza­

rem . W spom nijm y choćby ow ą scenę w  dw orku  

w Sulejów ku 19 m arca 1926 r., kiedy to O rlicz- 

D reszer, otoczony zastępem  starych  bojow ników  

o niepodległość, stanął przed Józefem Piłsud ­

sk im i biedy błysk Jego szabli poparły słow a: 

„Szable te nasze są do T w ojej dyspozycji ko ­

m endancie!" A potem  m om ent, kiedy 12 m aja 

na m oście Poniatow skiego u boku M arszałka 

ukazała się piękna, rycerska postać O rlicza...

W t y m tak trag icznie a przedw cześnie  

słym  zgasłym W ielk im K aw alerzyście jak go  

w łaśnie określił tw órca kaw alerji leg jonow ej, 

pułkow nik B elina —  łączyły się dw ie cechy, te  

których idealny stop podziw ialiśm y u Józefa  

Piłsudskiego: rom antyka i realisty , idealisty i 

pozytyw isty , żołn ierza junaka, generała i pod ­

porucznika. w jednej osobie.

R om antyk przepłynął N idę, rom antyk  prze ­

w odził szarżom jazdy , rom antyk w iódł szw a­

drony „ad litto ra m aris“ , by konie m oczyły no ­

gi w w odzie m orskiej a ułani zanurzali w niej 

szable.

R ealista był doskonałym organizatorem  od ­

działów w ojskow ych, realista poszedł za druty  

obozów koncentracyjnych w N iem czeoh, gdy  

Józef Piłsudski znajdow ał się w celi tw ierdzy  

M agdebursk iej, realista oddał niespożyte zasłu ­

gi w w alkach o nasze granice, realista był jed ­

nym  z w spółtw órców naszej pokoj. siły zbro j­

nej, realista z silnem poczuciem społecznem i 

obyw atelsk iem organizow ał L igę m orską i K o- 

lon jalną stanow ił w szędzie tam , gdzie blask iem  

sw ego im ienia m ógł w esprzeć każdą pożytecz ­

ną pracę społeczną.
I dlatego też gdy odchodzi z pośród  żyw ych  

tak nagle i przedw cześnie i gdy śm ierć Jego  

naw et tak tragicznie i rom antycznie pow iązała  

w spólnym sp locie w ypadków  żyw ioły  którym  

służył które m iał opanow ać w  służbie żołn ier­

sk iej R zeczypospolitej —  ból głęboki i żal w iel­

k i ow ładnął nam i w szystk iem ł w Polsce.

I

G D Y N IA Jak donosiliśm y w czw artek o  

godz. 14 m in. 20, nad zatoką tuż w pobliżu po ­

m ostu spacerow ego  w  O rłow ie M orskiem , ujrza­

no sam olot, który —  jak  się zdaw ało —  w sku ­

tek jak iegoś defektu usiłow ał lądow ać, N aoczni 

św iadkow ie opow iadają, że sam olot, po dokona ­

niu dw óch okrążeń , nagle poderw any został z  

ty łu przez w iatr i runął nadół, pogrążając się  

przednią częścią w w odnie.
N iezw łocznie na ratunek lo tn ikom podążyła  

z plaży orłow skiej łódź ratow nicza C zerw onego  

K rzyża oraz dw aj kajakow cy, niebaw em zaś  

przybył od strony Sopot pasażersk i statek  

gdański „Falke“ , który rozpoczął holow anie  

rozbitego aparatu . N iem al rów nocześnie nadpły ­

nęły z G dyni holow nik ,,T ytan“ i łodzie m oto ­

row e m arynarki w ojennej. W spólnem i siłam i, 

jednakże dopiero po upływ ie półtorej godziny  

od chw ili w ypadku, przyholow ano sam olot do  

pom ostu , gdzie zapom ocą lin podciągnięto kad ­

łub rozbitego aparatu w górę i w ów czas zdołano  

w ydobyć ciała lo tn ików , które były m ocno 

przytroczone rziem ieniam i do siedzeń , co unie ­

m ożliw iło nieszczęsnym lo tn ikom ratunek o  

w łasnych siłach .
D opiero w chw ili w ydobyw ania ciał z roz ­

bitego aparatu dow iedziano się o strasznej praw ­

dzie  : byli to generał G ustaw O rlicz-D reszer  

i tow arzyszący m u ppłk . Stefan L oth i kapitan  

pilo t A leksander Ł agiew ski z I-go pułku lo tn i­

czego  w  W arszaw ie. W szyscy trzej już nie żyli.

B ezpośrednią przyczyną śm ierci generała  

D reszera i jego tow arzyszy były nie obrażenia  

odniesdone w czasie w ypadku, gdyż pow ierz­

chow ne oględziny zw łok w ykazały  jedynie opa-  

rzeliznę na  tw arzy kapitana Ł agiew skiego , lecz  

uduszenie się skutk iem długiego pozostaw ania  

pod w odą. Jeden z kajakow ców , który bezpo- 

Po tragicznym zgonie
U najw yższych czynników Państw a śm ierć  

generała O rlica-D reszera w yw ołała głęboki 

sm utek . Z asm ucił się Pan Prezydent R zeczy­

pospolitej gdy otrzym ał o śm ierci generała  

D reszera w iadom ość od P . Prem jera gen. Sła- 

w oj-Składkow skiego .

D o G dyni w yjechał natychm iast w ice-m ini- 

ster Spraw  W ojskow ych  gen. bryg . G łuchow ski  

ażeby na m iejscu w ydać w szystk ie zarządzenia  

dotyczące pogrzebu generała O rlicz-D reszera.

W  zastępstw ie dow ódcy flo ty kom andbra  

U nruga rozkazem p. m inistra spr. w ojsk ., orga-

i

dow odzi początkow o 1 szw adronem

średnio  po w ypadku nurkow ał kilkakro tn ie koło  

aparatu tw ierdzi, że zauw ażył, jakoby w sam o ­

locie ktoś szam otał, usiłu jąc w ydobyć się z  

krępujących go w ięzów . K to w ie zatem , jak  

straszna była tragedja, która rozegrała się w  

zatopionym  sam olocie. Z w łoki gen. D reszera i je­

go tow arzyszy przew ieziono o godz. 17 traw le ­

rem  „R ybitw a" do  dow ództw a flo ty na O ksyw iu . 

W m iędzyczasie holow nik „T ytan“ i ,,Ł oś“  

przystąp iły dd w ydobycia sam olotu z w ody  oko ­

ło godz. 18 m in. 30.

Jak się dow iadujem y, gen. D reszer z tow a- 

rzyszącem i m u osobam i w yleciał a lo tn iska  

w G rudządzu na dparecie typu R .W .D . 9, kie­

ru jąc się do G dyni.

Życiorys śp. gen. dyw Gustawa 

Orlicz-Dreszera.

G enerał dyw izji G ustaw O rlicz-D reszer, in ­

spektor arm ji, m ianow any dn. 4 bm . inspekto ­

rem obrony pow ietrznej Państw a, urodził się  

dn. 2 październ ika 1889 r. w  Jadow ie w pow . 

radzym ińskim . Po ukończeniu gim nazjum w  

C zęstochow ie, gdzie w 1905 r. przyjm uje naj- 

czynniejszy udział w w alce o^ szkołę polską, 

studju je w r. 1914 akadeniję handlow ą w H aw -  

rze i w czasie tym w ybija się szybko na czo ­

łow e stanow iska w szeregach naszej m łodzieży  

niepodległościow ej, w yznającej konieczność w al­

ki o Polskę z bronią w ręku .

W  la tach 1911— 1913 odsługuje w ojskow ość 

w arm ji rosy jsk iej, ale już dnia 14-go sierpnia  

1914 r. m elduje się do  w alczących w  K ieleokiem  

naszych oddziałów  i z dniem 1 w rześnia tegoż  

roku obejm uje plu ton w 1 szw adronie ułanów . 

M ianow any dn. 2 październ ika 1914 r. w  Jaku ­

bow icach porucznik iem  i w rok potem  —  ro t­

m istrzem , dow odzi początkow o 1 szw adronem  

a później 1 dyw izjonem  1 pułku ułanów 1 bry ­

gady. Z końcem grudnia r. 1916 przechodzi do  

służby w piechocie i jako jeden z najczynniej- 

szych organizatorów  odm ow y przysięg i w  L eg- 

jonach , z dniem  30 lipca 1917 r. zostaje in ter­

now any przez N iem ców  początkow o w Szczy-  

piorn ie, potem  w H avenburgu, w R astatt i w  

W  e r 1.
W  listopadzie r. 1918 przyjęty do W ojska  

Polskiego w stopniu m ajora jest początkow o  

dow ódcą okręgu chełm skiego i W ołynia, z dn. 

jednak 17 tegoż m iesiąca obejm uj^, jako  dow ód ­

ca, 1 pułk szw oleżerów Józefa Piłsudskiego , a  

m ianow any z dniem 1 kw ietn ia 1920 r. pułkow ­

nik iem , dow odzi kolejno w najcięższych  m iesią­

cach w ojny r. 1920 początkow o brygadą, potem  

2 dyw izją kaw alerji.

Po w ojnie jako dow ódca szeregu  w iększych  

jednostek kaw alerji przechodzi kurs dla w yż­

szych dow ódców i kończy kurs centrum w yż­

szych studjów w ojskow ych w r. 1924. M iano ­

w any w tym że roku generałem  brygady, prze­

chodzi w r. 1916 jako generał do prac przy  

G ISZ., a m ianow any w roku 1930 inspektorem  

arm ji, aw ansuje z dn. 1 stycznia roku 1931 do  

stopnia generała dyw izji.

D ekretem prezydenta R . P . z dn. 4 bm . zo ­

staje m ianow any inspektorem  obrony pow ietrz ­

nej Państw a.

gen. Orlicz-Dreszera. 
nizacją uroczystości pogrzebow ych ś. p. gen. 

O rlioz-D reszera, ppłk . L otha i kpt. Ł agiew skie­

go zajm ie się dow ódca obrony w ybrzeża ko­

m andor Frankow ski.

Wieniec od Rządu.
Przybył do G dyni m inister przem . i handlu  

A ntoni R om an. .

P . m inister R om an złożył w im ieniu rządu  

przy zw łokach ś. p. gen. O rlicz-D reszera w ie­

niec z napisem : „Inspektorow i Sił Pow ietrz ­

nych Państw a, bojow nikow i o w olność —  R ząd  

R zeczypospolitej.
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N ie p r z e b r a n e  r z e s z e lu d n o ś c i z  c a łe g d  P o ­

m o r z a  p r z e w ija ją  s ię  p o  p r z e z s a lę a u d je n c jo -  
n a ln ą  k ie r o w n ic tw a  F lo ty  w  G d y n i , g d z ie  w ś r ó d  

k i r ó w  z ło ż o n o  t r u m n y  z e  z w ło k a m i t r z e c h p o ­

l e g ły c h  o f ic e r ó w .
Pierwsza mogiła na nowym cmentarzu 

wojskowym.
Z w ło k i ś . p . g e n . O r l ic z - D r e & z e r a s p o c z n ą  

n a  n o w y m  c m e n ta r z u  w o js k o w y m  n a  O k s y w iu .

S . p . g e n . O r lic z - D re s z e r b ę d z ie  p ie rw s z y m  

k tó r y  z n a jd z ie  n a  ty m  c m e n ta r z u  w ie c z n y s p o ­

c z y n e k .
N o w y  c m e n ta r z  w o js k o w y  z n a jd u je s ię n a  

w z g ó r z u  o b o k s ta re j l a ta r n i o k s y w s k ie j i r o z ­

t a c z a  s ię z n ie g o  w id o k n a c a łą z a to k ę  i p o r t  

g d y ń s k i .
Delegacja całej Armji na pogrzebie w Gdyni.

W  D o w ó d z tw ie  F lo ty  o d b y ła  s ię  k o n f e r e n c ja  

z u d z ia łe m  b r a ta ś . p . g e n . O r l ic z - D re s z e r a —  

a d w . J u lju s z a  D r e s z e r a o r a z p r z e d s ta w ic ie le m  

G e n e r a ln e g o  I n s p e k to ra tu  S i ł Z b r o jn y c h .

P o s ta n o w io n o , ż e p o g r z e b ś p . g e n . O r l ic e  

D r e s z e r a , o d b ę d z ie s ię  w  G d y n i , s to s o w n ie d e  

j e g o  w o l i, w y r a ż o n e j d a w n ie j d o  p r z y ja c ió ł .
P o g r z e b  o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  2 0  b m .

W  p o g r z e b ie w e ź m ie  u d z ia ł m in is te r s p r a w  

w o js k , g e n . d y w . T . K a s p r z y c k i , p r z e d s ta w ic ie ­

l e  R z ą d u , p ie r w s z y  i d r u g i p u łk S z w o le ż e r ó w ,  

1 6  p . a r ty le r j i l e k k ie j , b a o n m o rs k i , f o r m a c je  
m o r s k ie  i l ą d o w e m a r y n a r k i w o je n n e j o r a z  d e ­

l e g a c i w s z y s tk ic h  f o r m a c y j , g d z ie  ś . p . g e n e r a ł  
O r l ic z - D r e s z e r b y ł in s p e k to r e m  lu b  d o w o d z i ł w  

c z a s ie  w o jn y , o r a z  d e le g a c je w s z y s tk ic h w o je ­
w ó d z k ic h  o k r ę g ó w  L ig i M o r s k ie j i K o lo n ja ln e j.

E k s p o r ta c ja z w ło k p p łk  L o th a  i k p t Ł a -  

g ie w s k ie g o  d o  W a r s z a w y  o d b y ła  s ię  w  n ie d z ie lę .
Gdynia w żałobie.

C a ła  G d y n ia  p o g r ą ż o n a  j e s t w  g łę b o k ie j  ż a ­

ło b ie . O d w o ła n e z o s ta ły w s z y s tk ie k o n c e r ty  

i z a b a w y  p u b l ic z n e .
K o n k u r s y  h ip p ic z n e  z u d z ia łe m  o l im p ijs k ie j  

g n u p y  j e ź d ź c ó w  w o js k o w y c h , k tó r e  r o z p o c z ę ły  

s ię  w  G d y n i z o s ta ły  o d r o c z o n e ,  d o  c z a s u  u k o ń ­

c z e n ia  u r o c z y s to ś c i ż a ło b n y c h , z w ią z a n y c h  z  p o ­

g r z e b e m  ś . p . g e n . O r l ic z - D r e s z e ra , p p łk . L o th a  

i k p t . Ł a g ie w s k ie g o .

Przyjazd nowego ambasadora Italjl.
D o W a r s z a w y p r z y b y ł z  M o s k w y n o w y  

a m b a s a d o r I ta l j i w  P o ls c e  b a r o n  P ie tr o  A r o n e  

d i V a le n t in o .
W r ę c z e n ie  l i s tó w  u w ie r z y te ln ia ją c y c h  o d b ę ­

d z ie s ię d n ia 2 0 b m . t . j . w  p o n ie d z ia łe k , w  

z w ią z k u  z  p r z e d łu ż a ją c y m  s ię  p o b y te m  P . P r e ­
z y d e n ta R z e c z y p o s p o li te j w  W iś le , n a Z a m k u  
K r ó le w s k im  n a W a w e lu , w  s a l i P o s e ls k ie j .

O b e c n ie o p r a c o w y w a n y j e s t p r o g r a m  

c e ra m o n ji .

Addis-Abeba była odcięta od świata
Nieustanne napady na jedyną linję kolejową.

Zmieszki w pobliżu stolicy

W e d łu g  w ia d o m o ś c i , p o c h o d z ą c y c h  z  w ia ro -  

g o d n y c h  ź r ó d e ł , A d d is  A b e b a  b y ła  w  c ią g u  

s z e r e g u  d n i o d c ię ta  o d  r e s z ty k r a ju . U le w n e  

d e s z c z e  u c z y n iły lo tn is k o  i d r o g i n ie z d a tn e m i 
d o  u ż y tk u , u n ie r u c h o m ia ją c s a m o lo ty  i s a -  

m o c h o o d y . '
J e d y n e m  ś r o d k ie m  k o m u n ik a c j i b y ła f r a n ­

c u s k a  l in ja k o le jo w a  A d d is A b e b a  —  D ż ib u t t i ,  

l e c z r u c h  n a n ie j z o s ta ł p r z e r w a n y  w  d n iu  6  
l ip c a  s k u tk ie m  n ie u s ta n n y c h n a p a d ó w  p o w s ta ń ­

c z y c h  b a n d  a b is y ń s k ic h . B a n d y  t e  z r y w a ły  s z y ­
n y , u s u w a ją c j e n ie je d n o k r o tn ie  n a  o d le g ło ś ć  

1 0 0  m e tró w  o d  to r u  k o le jo w e g o . W  d n iu  6  l ip ­

c a  p o c ią g , z d ą ż a ją c y  z  D ż ib u t t i , z o s ta ł m ię d z y

N a tw a r z a c h  w s z y s tk ic h m ie s z k a ń c ó w  w i ­

d a ć p r z y g n ę b ie n ie .
N a  w ie ś ć  o  ś m ie r c i g e n . O r lic z -D r e s z e r a  d o  

L ig i M o r s k ie j ł K o lo n ja ln e j n a p ły w a ć z a c z ę ły  
l ic z n e  o f ia ry  n a  f u n d u s z  u c z c z e n ia  p a m ię c i g e n .  

O r l ic z - D r e s z e r a . W  z w ią z k u z t e m i o f ia r a m i  

Z a r z ą d  G łó w n y  L . M . K . p r o s i o  b e z p o ś r e d n ie  

k ie r o w a n ie p ie n ię d z y  n a k o n to  w  P . K . O . N r .  

3 6 7 . J e s t to  k o n to  s p e c ja ln e g o f u n d u s z u u c z ­
c z e n ia g e n . O r l ic z - D r e s z e r a . F u n d u s z e m  t e m  

z a d y s p o n u je  R a d a  G łó w n a  L ig i M o r s k ie j i K o -  

to n ja ln e j .
Sekcja zwłok.

W  p ią te k  w  g o d z in a c h p r z e d p o łu d n io w y c h  

w  s z p i ta lu  m a r y n a r k i w o je n n e j n a  o k s y w iu  o d ­

b y ła  s ię  s e k c ja z w ło k  o f ia r t r a g ic z n e j k a ­

t a s t ro f y .
S e k c ja  z w ło k g e n . O r l ic z - D r e s z e r a  i p p łk .  

L o th a  w y k a z a ła , ż e  ś m ie r ć n a s tą p iła w s k u te k  

u to n ię c ia . P i lo t z m a r ł n a  s k u te k  w s trz ą s u  m ó z ­

g u  i z s ła m a n ia p o d s ta w y  c z a s z k i.
U żałobnej kaplicy.

O  g o d z . 1 4 z w ło k i o f ia r p r z e w ie z io n o  d o  

g m a c h u  d o w ó d z tw a f lo ty  w  O k s y w iu , g d z ie w  

k a p lic y  u s ta w io n o  k a ta f a lk  i t r z y  t r u m n y . P o ­

ś r o d k u  z n a jd u je  s ię  t r u m n a  g e n .  O r l ic z - D r e s z e r a .  

T r u m n a  j e s t c z ę ś c io w o  o s z k lo n a , t a k  ź e w id a ć  

g ło w ę z m a r łe g o .
P r z y  t r u m n ie  p e łn ią w a r tę h o n o r o w ą o f i ­

c e r o w ie  i s z e r e g o w i m a r y n a r k i w o je n n e j . W  

p r z y b r a n e j k i r e m  k a p l ic y  p ło n ą ś w ia tła l a m p  

e le k t r y c z n y c h  i ś w ie c . C a ły  k a ta f a lk to n ie w  

z ie le n i i k w ia ta c h  w  k o lo r z e b ia ły m i s z k a r ­

ł a tn y m ..
O b o k  k a ta f a lk u  s p o c z y w a ją  g ó r y w ie ń c ó w  

o d  r o d z in y  i z w ią z k ó w . P r z e w a ż a ją w ie ń c e  z  

l iś c i d ę b o w y c h .
P r z e d  k a p l ic ą  w y ło ż o n o k s ię g ę k o n d o le n ­

c y jn ą , w  k tó re j w p is u ją  s ię w s z y s c y , k tó r z y  

p r z y s z l i z ło ż y ć h o łd p r o c h o m  W ie lk ie g e  

G e n e r a ła .
O  g o d z . 1 4 m in . 5 0 d o k a p l ic y p r z y b y ła  

w d o w a p . D r e s z e r o w a  w  c ię ż k ie j ż a ło b ie p r o ­

w a d z o n a  p r z e z k p t . S ta n k ie w ic z a . D o s tę p d o  
l a a p lic y  g d z ie  s p o c z y w a ją t r u m n y  o f ia r k a ta s ­

t r o f y  b ę d z ie  d o z w o lo n y  p r z e z  c a łą  s o b o tę .

D ir e d a u a  a A d d is A b e b ą z a a ta k o w a n y p r z e z  
b a n d ę  A b is y ń c z y k ó w , p r z y c z e m  o d d z ia ł w ło s k i ,  

k o n w o ju ją c y  p o c ią g  p o n ió s ł c ię ż k ie  s t r a ty .
P o d  w p ły w e m  ty c h s ta le p o w ta r z a ją c y c h  

s ię  n a p a d ó w  d o w ó d z tw o  w ło s k ie  w y d a ło  z a r z ą ­
d z e n ie p r z e p r o w a d z e n ia  a k c j i o c z y s z c z e n ia  t e ­

r e n u  w  n a jb l iż s z e m  s ą s ie d z tw ie A d d is A b e b y .
Abuna Kyrilles popiera Włochów

A b u n a K y r i llo s , a r c y b is k u p k o ś c io ła k o p -  

ty js k ie g o , p r z e m a w ia ją c z o k a z j i ś w ię ta T r ó jc y  

ś w . d o p r z e w ó d c ó w  a b is y ń s k ic h , z a w e z w a ł z e ­
b r a n y c h d o z a n ie c h a n ia a k tó w  r o z b o ju  i d o  

w s p ó łp r a c y  z w ła d z a m i w ło s k ie m i , c e le m  p r z y ­
w r ó c e n ia  p o k o ju  w  A b is y n ji . M o w ę  s w ą  z a k o ń ­
c z y ł ż y c z e n ia m i d łu g ie g o  ż y c ia  i s z c z ę ś c ia  d la  

k r ó la  W ik to ra  E m a n u e la .
W  o d p o w ie d z i w ic e k r ó l m a r s z a łe k G r a z ia ­

n i z a p e w n i ł A b u n ę  o  p o s z a n o w a n iu  r e l ig j i k o p -  

ty js k ie j p r z e z  w ło c h y .
Gen. Graziani zabity?

L O N D Y N . D o  L o n d y n u  n a d e s z ły  s e n s a c y j ­

n e w ia d o m o ś c i o  g r o ź n e j s y tu a c j i w  A b is y n j i . 

D e p e s z e  z r ó ż n y c h  ź r ó d e ł g ło s z ą , ż e k o r z y s ta ­
j ą c  z  p o r y  d e s z c z o w e j  o d d z ia ły  a b is y ń s k ie  w k r o ­

c z y ły  d o  A d d is A b e b y , g d z ie  d o k o n a ły  l i c z n y c h  
s p u s to s z e ń  i z m a s a k r o w a ły  w ie lu  w ło c h ó w .

W e d le  p o g ło s e k  m a rs z a łe k  G r a z ia n i j e s t  c ię ż ­

k o  r a n n y , a  n e w e t z a b i ty .
W  d e p e s z y  z D ż ib u ti a g e n c ja R e u te r a z a ­

p r z e c z a  j e d n a k ty m  p o g ło s k o m  tw ie r d z ą c ź e  

G r a z ia n i c ie s z y  s ię  n a j le p s z e m  z d r o w ie m .

U d a r e m n io n y  z a m a c h  

n a  k r ó la  E d w a r d a .
Zamachowca obezwładniono zanim zdołał 

wystrzelić.
P o  k r o tc e  d o n o s il i ś m y  ju ż o z a m a c h u n a  

k r ó la A n g l j i , d z iś p o d a je m y s z c z e g ó ło w y  

p r z e b ie g  w y p a d k u .
P o d c z a s p o w r o tu o r s z a k u k r ó le w s k ie g o z  

u r o c z y s to ś c i w r ę c z e n ia n o w e g o  s z ta n d a r u p u ł ­
k o w i g w a r d j i , k tó r a  o d b y ła  s ię  z r a n a  w  H y d e -  

P a r k u  w  p o b l iż u  łu k u W e llin g to n a , w y b ie g ł z  

t łu m u  j a k iś m ę ż c z y z n a .

N ie w ia d o m o  c o  s ię  d z ia ło n a s tę p n ie , l e c z  

n a  s z o s ę  p o m ię d z y  k r ó la a ż o łn ie r z y e k s p o r ty  

u p a d ł r e w o lw e r .
O s o d n ik a  n ie z w łó c z n ie a r e s z to w a n o  i  o d p r o ­

w a d z o n o  n a  p o s te r u n e k  p o l ic j i w  H y d e - P a r k u .  
N ie p a d ł ż a d e n  s t r z a ł , l e c z  r e w o lw e r  b y ł n a ła ­

d o w a n y  c z te r o m a  n a b o ja m i.

I n c y d e n t t e n  n ie  s p o w o d o w a ł  ż a d n y c h  z m ia n  

w  p r o g r a m ie  d n ia . K r ó l p o  p a r o m in u to w y m  p o ­

b y c ie  w  p a ła c u  B u c k in g h a m s k im  o d je c h a ł s a ­

m o c h o d e m  d o  Y o r k h o u s e , g d z ie  s p o ż y ł ś n ia d a ;  
n ie , p o c z e m  u d a ł s ię d o g a b in e tu i s tu d jo w a ł  

s p r a w y  b ie ż ą c e o r a z  p o d p is a ł s z e r e g p a p ie r ó w .

N a o c z n i ś w ia d k o w ie  in c y d e n tu  w H y d e - p a r -  

k u  j e d n o g ło ś n ie  tw ie r d z ą , ż e o s o b n ik d o tk n ą ł  

r e w o lw e r e m  k o n ia k r ó le w s k ie g o . K o ń s ta n ą ł  
d ę b a . W  t e jż e c h w i li k r ó l s ię  o d w r ó c i ł i z o b a ­

c z y ł, j a k  d w ó c h  p o l ic ja n tó w  a r e s z to w a ło o s o b ­

n ik a .

P o d c z a s g d y  p o l ic ja n c i p r o w a d z i l i a r e s z to ­

w a n e g o , in n y  o s o b n ik  u s i ło w a ł p r z y w y jś c iu  z  
H y d e - p a rk u  z w o ln ić z a m a c h o w c a  n r ą k  p o l ic j i .

Rewolwer i bomba?

Ś w ia d k o w ie  n a o c z n i w id z ie li d w ó c h  o s o b n i­

k ó w , p r o w a d z o n y c h  p r z e z  p o l ic ja n tó w  p ie s z e g o  

i k o n n e g o . I n n y  ś w ia d e k  tw ie r d z i , ż e r z u c o n o  

j a k ą ś  p a c z k ę  w  c h w i li ,  g d y  k r ó l  z a m ie r z a ł z s ią ś ć  

z k o n ia . P a c z k a  u p a d ła  tu ż  o b o k k o n ia , l e c z  
k r ó l n ie  z s ia d ł i p o je c h a ł d a le j .

K o b ie ta , z n a jd u ją c a s ię  w  t łu m n ie  tw ie r d z i,  

ź e  z  c h w ilą , g d y  k r ó l z b l iż a ł s ię d o  Ł u k u  K o n ­

s ty tu c j i , j a k iś  o s o b n ik  p r z e d o s ta ł s ię  z ty ln y c h  

s z e r e g ó w  z r e w o lw e r e m  w  r ę k u . K o b ie ta  i p o ­

l ic ja n t o b e z w ła d n i l i g o , t a k  ź e  r e w o lw e r u p a d ł  

n a  z ie m ię . C a ły  in c y d e n t t r w a ł p a r ę  c h w i l i n ie  

s p o w o d o w a ł n a jm n ie js z e g o  z a k łó c e n ia  p o r z ą d k u .

Sprawca stanął przed sądem

O s o b n ik  k tó r y w y w o ła ł d z iś in c y d e n t w  

c z a s ie  p r z e ja z d u  k r ó la  n a z y w a  s ię  G e o r g o  A n ­
d r e w  M a c  M a n o n . J e s t to S z k o t , m a l a t 3 4  

m ie s z k a  o d d a w n a  w  L o n d y n ie  i j e s t z z a w o d u  
d z ie n n ik a r z e m . S ta n ą ł o n  d z iś p o p o łu d n iu  p r z e d  

s ą d e m . S ą d  o d r o c z y ł p r o c e s n a  7 d n i . O ś w ia d ­
c z y ł o n  w  c z a s ie  d o c h o d z e n ia , ź e  p is a ł w c z o ra j  

w ie c z o r e m  d o  s i r J o h n a  S im o n a , n ie z a m ie r z a ł  

w y r z ą d z ić  ż a d n e j k r z y w d y  k r ó lo w i, c h c ia ł ty l ­

k o  p r o te s to w a ć . M a n o n  j e s t k u la w y , z a c h o w u je  
s ię  n ie s p o k o jn ie . M ia ł p r z y s o b ie r e w o lw e r 5  

s t r z a ło w y  z  4  n a b o ja m i, a t a k ż e p o t r e t k r ó la  

w y c ię ty  z g a z e ty . G d y  o d p r o w a d z o n o  M a m o n a  

z  s ą d u  d o  w ię z ie n ia  t łu m  w z n o s i ł  w r o g ie  o k r z y ­

k i p o d  a d r e s e m  a r e s z to w a n e g o .

Tragiczny wypadek na poligonie.
N a  p la c u  ć w ic z e ń  w  G r u p ie  p o d c z a s  s t r z e ­

l a n ia  n a  p o l ig o n ie  n a s tą p i ła e k s p lo z ja  g r a n a tu .

Z n a jd u ją c y  s ię w  p o b l iż u s ta r s z y s t r z e le c  

S ta n is ła w  Z ie l iń s k i z  6 6 p . p . z o s ta ł c ię ż k o  
z r a n io n y  w  b r z u c h , w s k u te k c z e g o w y p ły n ę ły  

m u  j e li ta .

W  s ta n ie b e z n a d z ie jn y m  o d w ie z io n o  Z ie ­
l iń s k ie g o  d o  s z p ita la  m ie js k ie g o  w  G r u d z ią d z u

Przedruk wzbronionyPrzeżycia własne

Z  k a r ty ż y c ia l e g jo n is ty

„ L e g j i C u d z o z ie m s k ie j '* .
2 9  ( C ią g  d a ls z y )

G d y  p r z y b y ła w y c ie c z k a , z o s ta łe m  p r z y ­

d z ie lo n y  d o  g r u p y  P o la k ó w , s k ła d a ją c e j s ię z  
c z te r e c h  P a ń  i P a n ó w . P r z e z  c a ły  d z ie ń  o b ja ­

ś n ia łe m  i p o k a z y w a łe m  r z e c z y k tó r e w a r to  
b y ło w id z ie ć . W ie c z o r e m , g d y w y c ie c z k o w i­

c z e  u d a l i s ię  d o h o te lu , j e d n a  z r a ń p o s z ła  
r a z e m  z e  m n ą  p r z e d  k o s z a r y , g d z ie  c z e k a ła  a ż  
z ja d łe m  k o la c ję , a n a s tę p n ie ż ą d a ła , a b y m  

w s k a z a ł j e j lo k a l g d z ie  d a ją  d o b r z e  j e ś ć . W s k a ­
z a łe m  n a tu r a ln ie  l e p s z y  h o te l , g d z ie  p r z e b y w a l i  
p r z e w a ż n ie  p o d o f ic e r o w ie , ( w e jś ć  t a m  b y ło  m i  
w o ln o  w  to w a r z y s tw ie  c u d z o z ie m k i)  i z je d l i ś m y  
k o la c ję . P a n i o w a ( p o n ie w a ż n o m in a s u n t  
o d io s o  w ię c  n a z w is k a  j e j n ie  w y m ie n ię ) c h c ia ła  
p o z n a ć ż y c ie n o c n e M e k n e s ‘u w ię c p r o s i ła ,  
a b y m  j ą  z a p r o w a d z i ł d o  j a k ie g o  n o c n e g o  lo k a lu . 
S p e łn ia ją c  j e j ż y c z e n ie , u d a łe m  s ię n a jp ie r w  
s a m  d o  k a b a r e tu , a b y  u z y s k a ć z e z w o le n ie o d  

w ła ś c ic ie lk i n a  w e jś c ie  w  to w a r z y s tw ie  k o b ie ty .  
W  M a r o k u  b o w ie m  p a n u je  a w y c z a j , i ż  d o n o c ­

n y c h  lo k a l i n ie w o ln o w e jś ć  w  to w a r z y s tw ie  
k o b ie ty , l e ż y  to  p r z e d e w s z y s tk ie m  w in te r e s ie  

w ła ś c ic ie lk i k tó r a  z a t ru d n ia  w  s w e m  p r z e d s ię ­
b io r s tw ie  p a r k ie tó w k i . W ła ś c ic ie lk a  n ie  c h c ia ła  

s ię  n a jp ie r w  z g o d z ić , d o p ie r o n a z a p e w n ie n ie  
z m e j s t ro n y , i ż  P a n i t a m a d u ż o p ie n ię d z y ,  

u s tą p iła . W e s z li ś m y w ię c d o lo k a lu , g d z ie  
to w a r z y s z k a  m o ja  k a z a ła  p o d a ć  s z a m p a n a , k tó ­

r y  tu  k o s z to w a ł b u te lk a  1 0  f r a n k ó w . N a tu r a l ­
n ie  w ła ś c ic ie lk a  b y ła b a r d z o  z a d o w o lo n a z t a ­

k ie j k l ie n tk i , a r a d o ś ć  t ę  p o w ię k s z a ł f a k t p ic ia  

s z a m p a n a  r a z e m  z  n a m i .

N a d e s z ła g o d z in a 9 w ie c z o r e m —  c z a s  

o d e jś c ia  d o k o s z a r . T o w a r z y s z k a m o ja n ie  
c h c ia ła  m n ie  w c a le  p u ś c ić . W r e s z c ie w id z ą c ,  

i ż  j e s te m  ju ż  t r o c h ę  „ w s ta w io n y * * z g o d z i ła s ię  

n a  to , i ż m o g ę  o d e jś ć , j e d y n ie  n a d r o g ę m a m  
w y p ić  j e s z c z e  k ie l i s z e k . W  m ię d z y c z a s ie j e d ­
n a k  d o  k ie li s z k a  z s z a m p a n e m  w la n o  m i w ó d k i ,  

a  j a  n ie p r z e w id u ją c p o d s tę p u w y p i łe m . W  
g ło w ie m i z a s z u m ia ło  i n a ty c h m ia s t o d e s z ła  

m n ie  c h ę ć  p ó jś c ia d o  k o s z a r . W  p e r s p e k ty w ie  
p r z y s z ło ś c i s ta ła  w ię c z n o w u „ p a k a * * w e d łu g  
„ ta ry f y * * . W p r a w d z ie to w a r z y s z k a  m o ja m ó ­

w iła  i ż  s p r a w ę  z a ła tw i , a le  j a n ie b a r d z o  w to  

z a ła tw ie n ie  s p r a w y  w ie r z y łe m .

O s ta te c z n ie  d o  k o s z a r z lą d o w a łe m  o g o d z .  

5  r a n o , a  p o n ie w a ż n ie  m ia łe m  p r z e p u s tk i w ię c  
z a r a z w a r ta o d p r o w a d z i ła m n ie d o „ p a k i ’ * , 

g d z ie  ju ż z n a jd o w a ło s ię k i lk u to w a r z y s z ó w  
n ie d o li . S ie d e ia łe m  t a m  d o  g o d z in y  2 - e j p o  p o ­
łu d n iu , g d y  n a g le  z a w o ła n o  m n ie  d o  s z e f a  k o m -  
p a n j i , k tó r e g o  u j r z a łe m  w  to w a r z y s tw ie  p e w n e ­

g o  P a n a . K a p ita n  d a ł m i d o z r o z u m ie n ia , i ż  

w ie , ż e  j a  n ie  j e s te m  w in ie n  d z is ie j s z e m u  o p ó ź ­
n ie n iu  w ię c  n ie  z o s ta n ę  u k a r a n y  w  p r z e c iw n y m  

b o w ie m  r a z ie  1 5  d n i n ie b y ły b y m o je . T a k  

w ię c  t a  e s k a p a d a n o c n a  u p ie k ła  m i s ię .
N a  d r u g i d z ie ń  w  d a ls z y m  c ią g u  c h o d z i łe m  

z w y c ie c z k ą  j a k o  c ic e r o n e  p o  m ie ś c ie , w ie c z o ­

r e m  z a ś  z to w a r z y s z k ą  u b ie g łe g o  d n ia u d a łe m  
s ię d o  k in a . N a m a w ia ła m n ie , a b y m  u c ie k ł  
i r a z  w r e s z c ie  w y d o s ta ł s ię n a  w o ln o ś ć z t e g o  

p ie k ła a f r y k a ń s k ie g o . J a n a to m ia s t m a ją c  
ś w ie ż o  w  p a m ię c i t e  w p r o s t in k w iz y c y jn e to r ­

tu r y , b ę d ą c e  w y n ik ie m  p o p r z e d n ie j m e j u c ie ­
c z k i , s ta n o w c z o  o d m ó w iłe m , b o w ie m  w ie d z ia ­

ł e m  d o b r z e , ż e  p o w tó r n a  p r ó b a  u c ie c z k i  k o s z to ­

w a ła b y  z n a c z n ie  d r o ż e j n iż  p ie r w s z a .

W  d n iu  t r z e c im  w ie c z o r e m  w y c ie c z k a o d ­
j e c h a ła . O d p r o w a d z i łe m  i c h  n a  d w o r z e c ,  g d z ie  

z n ó w  o w a  P a n i n a m a w ia ła m n ie d o u c ie c z k i .  

C h o c ia ż  m y ś l w y d o s ta n ia  s ię  n a  w o ln o ś ć  u ś m ie ­
c h a ła s ię  b a r d z o  i r ó ż o w iła  w  t ę c z o w y c h b a r ­

w a c h , j e d n a k  s k u s ić s ię  n ie  d a łe m , r o z u m u ją c ,  
i ż p o  u p ły w ie  5 - c iu  l a t p r z y jd z ie  c z a s  s w o b o d y .

Z y c ie  z n ó w  p r z e z  k i lk a  d n i p ły n ę ło d o ś ć  
l e n iw ie , a ż  z d a r z y ł s ię  w y p a d e k  p o c ią g a ją c y w  

s k u tk a c h  ż y c ie lu d z k ie , a Z a r a z e m  c h a r a k te r y ­
z u ją c y  A r a b ó w . W s p o m in a łe m  ju ż , i ż A r a b o ­

w ie to  n a r ó d  c h y t r y  p r z e b ie g ły , a p o n a d to lu ­

b u ją c y  s ię w  h a z a r d z ie . O  t e j o s ta tn ie j w ła ś c i­
w o ś c i i c h  c h a r a k te r u  m ia łe m s p o s o b n o ś ć n a ­

o c z n ie  s ię p r z e k o n a ć .  C . d . n .
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Kronika.
Nawemiasto, d n ia 2 0 lip ca 1 9 3 6 r  

P o n ied z ia łek C zesław a H iero n im a  
W to rek  D an ie la p r. P rak sed y , W ik to ra
Ś ro d a  M arji, M ag d a len y

S ło ń ca : w sch ód o g o d z . 3 .4 0 zach ó d o g o d z . 1 9 .4 3

Bracia Strzelcy! do Gdyni!
Z jed n o czen ie K u rk o w y ch B rac tw  S trze leck ich K .P . 

z s ied z ib ą Z arząd u G łó w n eg o w  P o zn an iu , zo rg an izo w an e  
w  1 1 o k ręg ach , liczy w  1 5 1 B rac tw ach K u rk o w y ch —  w  
n a js ta rszych  o rg an izacjach w  ca łe j P o lsce 9 .0 0 0  cz ło n k ó w . 
C o cz te ry la ta o d b y w a s ię K o n g res s trzeleck i d la w y k a ­
zan ia sp raw n o ści w  s trze lan iu . W  ty m  ro k u K o n g res o d - I 
b ęd z ie s ię w  G d y n i o d 1 5 —  2 0 s ie rp n ia r .b . p o d p ro ­
tek to ra tem  P an a P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j.

D o G d y n i z jad ą g rem jaln ie s trze lcy k u rk o w i z ca ­
łeg o k ra ju , ab y w alczy ć o zd o b y c ie g o d n eśc i k ró la jku r-  
k o w eg o Z jed n o czen ia jak i m istrzó w  Z jed n o czen ia n a n a ­
s tęp n e 4 la ta . P o za trad y cy jn em  s trze lan iem  k u rk i n asze  
w  d o sto so w an iu d o w y m o g ów n o w o czesny ch s trze lać  
u b ieg ać s ię b ęd ą ró w n ież o zd o b y c ie p ań stw o w ej o d zn a ­
k i s trzeleck ie j n a 1 2 s tan o w isk ach z b ro n i m ało k a lib ro ­
w ej, w  ram ach w sk azań P o lsk ieg o Z w iązk u S trze lec tw a  
S p o rto w eg o .

Z arząd Z jed n o czen ia w raz z k o m ite tem  o rg an izacy j­
n y m  w  G d y n i czy n ią u siln e s ta ran ia , ab y p rze jazd d o  
G d y n i u p rzy stęp n ić jak n a jsze rszem m aso m n asze j B rac i 
K u rk o w ej, a p o b y t je j n ad m o rsk i u p rzy jem nić w  jak n a j-  
szerszy m  zak res ie . O tw arc ie  eaw o d ó w  s trze leck ich  p o p rze ­
d z i m sza św ię ta p o ło w a p o d K am ien n ą G ó rą , n astęp n ie  
u ro czy sta A k ad em ja , n a k tó re j p u n k t k u lm in acy jn y s ta ­
n o w ić b ęd z ie sy m b o liczn e zb ra tan ie s tan u śred n iego z  
m o rzem  p o lak iem .

W  n astęp n y ch n u m erach  p o d am y d a lsze szczeg ó ły  
o b fiteg o p ro g ram u u ro czy sto śc io w eg o .

Z miasta i powiatu.

Zaprzysiężenie i wprowadzenie w urząd 

p. burmistrza Wachowiaka i p. wiceburmistrza
8. Jentkiewfcza.

Nowemiasto. W  u b . so b o tę 1 8 . b m . w  sa li p o sie ­
d zeń R ad y M iejsfiiie j o d b y ło s ię u ro czy ste p o sied zen ie  
R ad y M iejsk ie j, za rząd u M iejsk ieg o , p rzed staw ic ie li w ład z  
u rzęd ó w  i o rg an izacji. Z eb ran ie p o p rzed zo n e zo sta ło  
u ro czy stem  n ab o żeń stw em , n a k tó rem  p o d n io słe i p rze ­
p ięk n e o k o liczn o śc io w e p rzem ów ien ie w y g ło sił k s. p ro ­
b o szcz d r. P ry b a.

P o n ab o żeń stw ie o g o d z . 1 0 .3 0 o d b y ło s ię zeb ran ie ,  
k tó re zag aił p . b u rm is trz W ach o w iak , o d d a jąc g ło s p . 
S ta ro śc ie P o w iato w em u  m g r. B u d n ik o w i. P an S ta ro sta  
w y g ło sił p rzem ó w ien ie p rzy ję te b u rzą  
o k lask ó w . P an S ta ros ta o d eb ra ł n astęp n ie p rzy sięg ę  
s łu żb o w ą o d p . b u rm istrza i p . w iceb u rm is trza i ró w n o ­
cześn ie w p ro w ad z ił w  u rząd ży cząc n a jlep szy ch  w y n ik ó w  
p racy d la m iasta i P ań stw a .

P o ty m u ro czy stem ak c ie o d eb ran ia p rzy sięg i i 
w p ro w ad zen ia w  u rząd  p rzem ów ił p . b u rm is trz  W ach o w iak , 
d z ięk u jąc za d o ty ch czaso w ą  w sp ó łp racę  i p ro sząc  o d a lszą . 
P an b u rm . W ao h o w iak zap ew n ił, że z ch ęc ią p racu je n a  
tem  te ren ie , g d y ż n ie m ia ł je szcze w y p ad k u , b y o b y w a ­
te ls tw o n ie srfo m u n a ręk ę w  p racy g d y ch o d z iło o d o ­
b ro m iasta . P rzy rzek a ł, że jak d o ty chczas tak i n ad a l 
ce lem  j* eg o p racy b ęd z ie d o b ro m iasta . O k rzy k iem n a  
cześć N ajjaśn ie jsze j R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j Je j p rezy ­
d en ta Ig n aceg o M o śc ick ieg o i G en . In spek to ra S ił Z b ro j­
n y ch G en . R y d za-S m ig łeg o zak o ń czy ł sw e p rzem ó w ien ie .

P o p rzem ó w ien iu p . b u rm istrza zaszed ł d ro b n y in ­
cy d en t, o to d o g ło su zg łos ił s ię rad n y p . S w in ia rsk i, 
jed n ak że p . b u rm is trz  ’b ęd ąc zazn a jo m io n y z h reśc ią p rzy ­
g o to w an eg o  p rzem ó w ien ia p . Ś w in ia rsk ieg o o d m ó w ił m u  
g ło su , n a co ten o p u śc ił zeb ran ie . N astęp n i®  p rzem ó w ie ­
n ie w y g ło sił k s. p ro f. D em b ień sh i, w y raża jac rad o ść z  
p o w o d u w y b o ru tak  d o św iad czo n y ch lu d z i n a  s tan o w isk a  
k ie ro w n ik ó w  n aszeg o  m iasta , o raz z p o w o d u  tak  zg o d n eg o  
w y b o ru .

W sp ó ln ą fo to g ra fją u p am ię tn io n o ten u ro czy sty  
d z ień , a n astęp n ie w H o te lu C en tra ln y m o d b y ło s ię  
sk ro m n e śn iadan ie , g d z ie n a h arm o n ijn e j p o g aw ęd ce  
sp ęd zo n o k ilk a m iły ch ch w if.

Zaprzysiężenie sołtysów.
No wemiasto. D n ia 1 8 b m . p . S ta ro sta P o w . m g r. 

C zesław  B u d n ik o raz p . p o w . In spek to r S am o rząd o w y F r. 
B arań sk i d o k o n a li zap rzy siężen ia so łty só w  k ilk u  g ro m ad .

Z o sta li zap rzy siężen i : p . B ro n is ław  R ad o m sk i-so łty s  
g ro m ad y L ip o w iec i p . M asło w sk i p o d so łty s. A n to n i 
K o w alsk i-so łty s g ro m ad y Z ielk o w o , o raz A lfo n s L en c-  
k o w sk i-so łty s g ro m ad y  P rą tn ica .

Zwiedzajcie wagon o. p. gaz.
O b w ó d P o w ia to w y L .O .P P , p o d a je n in ie jszem  d o  

w iad o m o śc i p lan p o sto ju w ag o n o .p .l. g az . w p o w iec ie  
lu b aw sk im :

2 . L u b aw a 3 1 . V II i 3 . V III, 2 . N o w em iasto P o m . 
4 —  5 . V III, 3 . Jam ie ln ik 2 1 . V III, 4 . B isk u p iec P o m . 
2 2 —  2 4 . V III,

Jak  w  la tach u b ieg ły ch w ag o n  szk o ln y o . p . 1 . g az . 
m o g ą zw ied zać o rg an izac je , szk o ły o raz lu d n o ść n iezrze -  
szo n a w  m ie jsca p o sto ju teg o w ag o n u .

Z u w ag i n a d u że zn aczen ie w y szk o len io w e O b w . 
P o w . L .O .P .P . ap e lu je d o P P . P rezesó w o rg an izacy j, b y  
zech c ie li zo rg an izo w n ć w sw y ch o rg an izacjach  w sp ó ln e  
zw ied zan ie w ag o n u o p . 1 . g az .

Z arząd O b w o d u P o w ia to w eg o L . O . P . P .

Kradną rowery z składu.
Nowemiasto. D n ia 1 4 b m . w  g o d z . p o p o łu d n io ­

w y ch sk rad z io n o z sk ład u p . W y g o ck ieg o ro w er n a szk o ­
d ę  p . W ik to ra M aliszew sk ieg o z C h ro śla . W szceę te n a ty ch ­
m iast p rzez p o lic ję d o ch o d zen ia d o p ro w ad z iły d o u jęc ia  
sp raw y  k rad z ieży  i o d eb ran ia  m u  ro w eru . S p raw cą  k rad z ie ­
ży o k aza ł s ię n ie jak i B ad z iń sk i, k tó ry w  d n iu 1 4 b m . b y ł 
w  N o w em m ieśc ie , w y k o rzy sta ł ch w ilę n ieu w ag i o b ecn y ch  
i ro w er  zab ra ł. R o w er zo sta ł m u  o d eb rany  ju ż  d n ia 1 5 . b m . 
w  g o d z . ran n y ch , zaś o n  sam  p o w ęd ro w ał d o p ak i.

Wielka manifestacja Lubawy przeciw zakusom 

niemieckim.
Lubawa. N a ry n k u  lu b aw sk im  o d b y ła s ię w n ie ­

d z ie lę p o n ab o żeń stw ie g łó w n em  ży w io ło w a m an ifes tac ja  
‘an ty n iem ieck a m ieszk ań có w  m iasta w  zw iązku z p ro w o -  
k acy jn em  w y stąp ien iem  p rezy d en ta  n aro d o w o -so c jalis ty cz -  
n eg o sen a tu g d ań sk iego  G re ise ra , k tó reg o m o w a, w y p o ­
w ied z ian a n a k o ń co w em  p o sied zen iu sesji R ad y L ig i N a-

Juź można odnowić prenumeratę za

„Głos Lubawski"
za miesiąc sierpień.

C e n a 1 złoty miesięcznie.

ro d ó w  w  G en ew ie , in terp e lo w an a je s t p o w szech n ie jak o  
zap o w ied ź n ieu ch ro n n eg o , n iem ieck ieg o zam ach u  s tan u w  
W o ln em  M ieśc ie .

P ró cz p rzed staw ic ie li w ład z i u rzęd ów w m an ife ­
s tac ji w zię li u d z ia ł ze sz tan d aram i cz ło n k o w ie „S o k o ła “  
żeń sk ieg o i m ęsk ieg o , d e leg ac je K o le jo w eg o  P rzy sp o so b ie­
n ia W o jsk o w eg o i K ó łk a R o ln iczeg o , fu n k c jo n arju sze P o ­
lic ji P ań stw , i S traży G ran iczn e j, o rk ies tra m ie jsk a o raz  
m ieszk ań cy m iasta . N a n ies io n y ch  transp a ren tach  w id n ia ­
ły n ap isy : „N ie d am y G d ań sk a . G d ań sk d ru g im p o rtem  
P o lsk i. G d ań sk , n ieg d y ś n asz , zn ó w  b ęd z ie n asz* 4 . Z  o k ien  
d o m ó w p o w iew ały ch o rąg w ie o b arw ach n aro d o w y ch . 
G łęb o k ie w rażen ie w y w arły  n a o b ecn y ch s łow a d y rek to ­
ra g im n az ju m  m ie jsk ieg o , p . k u ra to ra W o lb ek a , k tó ry  m ó ­
w ił, że g d y P o lsk a ca ła , n ask u tek  p ro w o k acy jn eg o  w y stą ­
p ien ia p rezy d en ta sen a tu g d ań sk ieg o w  G en ew ie , m an ife ­
s tu je łączn o ść i n ie ro ze rw a ln o ść G d ań sk a z R zeczy p o sp o . 
litą P o lsk ą to m iasto L u b aw a , leżące n a P o m o rzu , n a j-  
b liż szem  zap leczu G d ań sk a , a tem sam em n a jb a rd z ie j za -  
in te reso w an em  w  łączn o śc i z G d ań sk iem , —  jed n o m y śln ie  
m an ifes tu je , że p raw a h is to ry czn e i g o sp o d arcze P o lsk i 
d o G d ań sk a u trzy m ać i zach o w ać p rag n ie i p raw  ty ch  za  
w szelk ą cen ę b ro n ić b ęd z ie . P rzem ó w ien ie zak o ń c zy ł 
m ó w ca o k rzy k iem n a cześć ^ R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, 
u zu p e łn io n y m  o d eg ran iem h y m n u n aro d ow eg o , p o czem  
o d czy ta ł n astęp u jącą rezo lu c ję :

„S tw ie rd za jąc 4 4 , że ro zw ój d z ie jo w y R zeczy p o sp o li­
te j w y m ag a ro zsze rzen ia n aszy ch u p raw n ień w  G d ań sk u  
w  zak res ie p o trzeb g o sp od arczy ch  i o b ro n y P ań stw a , —  
że ro zw ó j G d ań sk a , z rac ji jeg o p o ło żen ia g eo -p o lity czn e- 
g o , w aru n k o w an y b y ł zaw sze zw iązk iem  a P o lsk ą , — że  
d z ięk i p o ło w iczn em u zad o śću czy n ien iu o d w ieczn y m , ży ­
c io w y m  k o n ieczn o śo io m  i p rzy ro d zo n y m  p raw o m  P ań stw a  
P o lsk ieg o , G d ań sk  n ie o siąg n ą ł d o ty ch czas  w szy stk ich  k o ­
rzy ści, w y n ik a jący ch z p o ło żen ia p rzy u jśc iu W isły , -  
żąd am y o sta teczn eg o u trw a len ia o d w ieczn y ch , h is to ry cz ­
n y ch p raw  R zeczy p o sp o lite j w G d ań sk u i p o rc ie g d ań ­
sk im , —  u trw a len ia g w aran cy j b ezp iecze ń stw a i u g ru n to ­
w an ia n io zem  n iesk ręp o w an eg o h an d lu  p rzez p o rt g d ań ­
sk i. Z g o d n ie z tem o św iad czam y , że w szelk a rew iz ja  
s ta tu tu  g d ań sk ieg o  m o że p ó jść ty lk o w  k ie ru n k u ro zsze ­
rzen ia w  G d ań sk u  u p raw n ień  R zeczy p o sp o lite j, k tó ra je ­
d y n ie m o że zab ezp ieczy ć ca łe j lu d n o śc i w aru n k i sw o b o d ­
n eg o , k u ltu ra ln eg o , p o lity ezn eg o  i g o sp o d arczeg o ro zw o ju  
a lu d n o śc i p o lsk ie j zag w aran to w ać ró w n o rzęd n y ro zw ó j, 
jak o w sp ó łg o spo d arzo m  te ren u . R ezo luc ję p o w yższą  w rę­
czy ł p . k u ra t. W o lb ek , p . B u rm istrzo w i, k tó ry  p rześle ta ­
k o w ą n a ręce p . S ta ro sty P o w ia to w eg o , sk ąd p rzek azan a  
zo stan ie d o W arszaw y .

N astęp n ie p rzem ów ił p . b u rm is trz W o jc iech o w sk i, 
p o d te resla jąc z u czu c iem  d u m y i rad o śc i n iew ym o w n ej, że  
jak o G o sp o d arz m iasta se rd eczn ie  je st zo b o w iązan y m iesz­
k ań co m m iasta za tak ży w io ło w ą m an ifes tac ję p o d z ięko ­
w ać , p o czem  w zn ió sł o k rzyk  „P o lslii G d ań sk n iech  ży je 4 4 , 
en tu z jasty czn ie p o d ch w y co n y p rzez zeb ran y ch .

P o o d eg ran iu p rzez o rk ies trę „R o ty “ n a w ezw en ie  
p . B u rm istrza ro zw in ą ł s ię u licam i m iasta p o ch ó d , w  k tó ­
ry m  u d z ia ł w zięły n ie ty lk o o rg an izac je , a le też  i w szy scy  
o b y w ate le , n a ry n k u liczn ie zeb ran i.

Z sali sądowej.
Lubawa. D n ia 1 6 b m . p rzed S ąd em  G ro d z ­

k im  w  L u b aw ie o d b y ły s ię ro zp raw y k arn e n a  
k tó ry ch zap ad ły n astęp u jące w y ro k i :

Z a k rad z ież zb o ża ze sp ich rza p rzy u l. 
G ru n w ald zk ie j n a leżące j d o firm y E u g en ju sz  
G ałk a , sk azan i: A b ram o w sk i A n to n i 1 i p ó ł ro k u  
w ięź ., K ru szew sk i B o les ław  1 ro k w ięź ., P an ­
k iew icz A lo jzy 1 0 m ieś. w ięź . W  te jże sp raw ie  
za p ase rs tw o n ieu m y śln e sk azan i: S ad o w sk i  
F ran c iszek z L u b aw y i R aczy ń sk i A n astazy a  
Ł ąży n a p o 8 m ieś ., a resztu , K ru szew sk a Jo an ­
na z L u b aw y 2 m ieś , a resz tu i P an k iew iczo w a  
Jó zefa z L u b aw y 3 m ieś , a resztu . W szy stk im  
o sk arżo n y m  S ąd w y m ierzy ł k ary b ez zaw ie ­
szen ia . R aczk o w sk i W ład y sław z T y lic , sa  
zn iszczen ie d o w o d u rzeczo w eg o , zn a jd u jąceg o ’ 
s ię w  p rzech o w an iu  w ładzy , sk azan y n a 1 ty ­
d z ień a resztu  z zaw ieszen iem n a 3 la ta .

K aw ałk o w sk i Jan ze S w iu arca , za b ez ­
p raw n e zm u szan ie p rzez zab ran ie rzeczy n a  
zab ezp ieczen ie sw ej p re ten sji, sk azan y n a 1  
ty d zień a resz tu z zaw ieszen iem  n a 2 la ta .

C ich o ck i Jó zef z L u b aw y , za k rad z ież k o sy  
sw em u  p raco d aw cy , sk azan y  n a  3  ty g o d n ie  a resz ­
tu  z zaw ieszen iem  n a 2 la ta .

S zu b a F ran c iszek ze św in ia rca , za zm u sza ­
n ie lo k a to ra  d o  w y p ro w ad zan ia  s ię  z m ieszk an ia ,  
sk azan y n a 2 ty g o d n ie a resz tu z zaw ieszen iem  
n a  2 la ta .

S itn iew sk i B ro n is ław  z T y liczek , za k ra ­
d z ież ja rm arczn ą jed n e j k u rtk i, sk azan y n a 1  
ro k w ięz ien ia b ez zaw ieszen ia .

W y żlic Jan i S w in ia rsk i Jan z Z ie lk o w a , 
za k rad z ież le śną , sk azan i k ażd y  p o 1 6 z ło ty ch  
g rzy w n y lu b n a a resz t, licząc 1 d z ień za k aż ­
d e 5 z ło tych .

Z dalszych stron.
Ręka obłąkanego świętokradcy splondrowała 

dwie kaplice na Wawelu.
W e  w to rek  u b . p ó źn o w ieczór n ie liczne  o so ­

b y , p rzeb y w ające w  k a ted rze w aw elsk ie j, zau ­
w aży ły s tarca , k tó ry  co ś n iez ro zum ia le w y k rzy ­
k iw a ł w  p o b liżu k ap licy Jan a O lb rach ta .

G d y k ilk a o só b zb liży ło  s ię  d o k rzy cząceg o  
ten zaw o łał d e n ich :

—  O d ejd źcie , B ó g  d a ł m i ro zu m , w y szed łem  
tu ta j m o d lić s ię .

P o n iew aż u sta lo n o , że s ta rzec b y ł Ż y d em  
a p o n ad to zach o w y w ał s ię n ien o rm aln ie p rze to  
w y p ro w ad zo n o g o  n a p o d w órzec w aw elsk i i tam  
p o d d an o rew iz ji.

W  k ieszen i s ta rca zn a lez ion o n ó żk ę o d  
sreb rn ej tru m ien k i b ło go sław io n eg o  W in cen te ­
g o , s to jące j w k a ted rze .

B liższe o g lęd z in y k a ted ry u jaw n iły , iż za ­
trzy m an y p o ro zrzu ca ł w o ta  w  k ap licach B o żeg o  
N aro d zen ia i Jan a O lb rach ta .

K ilk a w o tó w  u szk o d z ił.
Ś led z tw o p o licy jn e u sta liło , iż za trzy m an y  

je st S za ja W asserre ich , zam ieszk a ły p rzy u l. 
K o b ierzy ń sk ie j N r. 2 2 .

Jest o n p o d e jrzan y o ch o ro b ę u m y słow ą .
O d d aw n a o b se rw o w an o u n ieg o o b jaw y  

lek k ieg o sza łu .
W asserre ich je s t z zaw o du p rzew o źn ik iem .  

W raz z żo n ą i czw o rg iem d z iec i za jm u je o n  
jed n o p o k o jo w e m ieszk an ie .

W asserre ich  o d d łu ższeg o  czasu zn an y b y ł  
ze sw y ch ek scen try czn y ch  p o stępk ó w .

Z aczę ło s ię o d teg o , że b ęd ąc b ied ak iem  
p o czą ł to czy ć sp o ry z ro d z in ą, tw ie rd ząc , że ta  
ch ce m u zab rać m ają tek .

W asserre ich m a b y ć o sad zo n y w zak ład z ie  
d la u m y sło w o  ch o ry ch w K o b ie rzn ie .

Polacy występują z organizacji niemieckich 
na Śląsku.

K A T O W IC E . W  o sta tn ich  d n iach d a je s ię  
zau w aży ć  m aso w e w y stęp o w an ie  P o lak ó w  z n ie ­
m ieck ich o rg an izacy j n a G ó rn y m Ś ląsk u . Jak  
w iad o m o , w w ięk szo ści w y p ad k ó w b y li o n i 
w ciąg n ięc i d o ty ch o rg an izacji (V o lk sb u n d u , 
Ju n g D eu tsch e P arte i) p o d stęp n ie n a jczęście j 
zaś sk u tk iem  o b ie tn icy o trzy m an ia p racy . L u ­
d z ie c i n ie zd aw ali so b ie sp raw y , że ag itac ja  
n iem ieck a g ro m ad z iła ich p o d p isy n a d ek larac ­
jach jed y n ie a la w y k azó w s ta ty sty czn y ch , p o ­
trzeb n y ch  u iem iek ie j p ro p ag an d z ie zag ran icą .  
O sta tn io  jed n ak w ie lu o b y w ate li P o iak o w  zg ła ­
sza s ię w  u rzędach p u b liczn y ch lu b o d d z ia łach  
n a p ro w in cji i p rzed staw ia jąc o d p o w ied n ie d o ­
k u m en ty , p ro szą o o p u b lik o w an ie , że w y stęp u ­
ją z o g ran izac ji, d o k tó re j zo sta li p o d stęd em  
w ciąg n ięc i i ża łu ją , iż tak p o stąp ili. S p o d z ie ­
w ać s ię n a leży , że fa la w y stąp ień z n iem iec ­
k ich zw iązk ó w , w  n a jb liż szy m  czasie w zro śn ie  
je szcze b ard z ie j.

Płonący jacht skazany na śmierć
P A R Y Ż . W  p ią tek w iecao rem w p o rc ie  

S a in t-T ro p er w y b u ch ł p o żar n a jach c ie „H ip p o - 
cam e“ .

C elem  u n ikn ięcia p rzen ies ien ia p o żaru n a  
in n e s ta tk i, fran cu sk a  łó d ź  p o d w o d n a  „A ta lan te* 4 
zd o ła ła z w ielk im  tru d em , w y p ro w ad z ić  p ło n ący  
jao h t p o za m o lo .

Jed n ak w ia tr sp ędz ił s ta tek sp o w ro tem  d o  
b rzeg u . W ó w czas p o stan ow io no , że lep ie j je st 
p ło n ący  jach t zn iszczy ć i d an o z ło d z i p o d w o ­
d n e j 1 5 w y strzałó w  a rm atn ich , z  k tó ry ch  jed y n ie  
trzy trafiły d o ce lu , re sz ta zaś n a w y b rzeże w  
p o b liżu m ie jsco w o śc i S a in te M ax im e .

Jed en z p o c isk ó w  o m al n ie trafił w d ach  
d o m u, k tó reg o m ieszk ań cy sch ro n ili s ię d o  
p iw n icy .

In n y ^ p o c is le zn iszczy ł p rzew o d y ek try czn e  
w y so k ieg o n ap ięc ia .

Revolta w hiszpanji — Bunt Legji 
Cudzoziemskiej w Narokku Hiszpańskim.
Z H iszp an ji n ap ły w ają b ard zo  sk ąp e w iad o ­

m o śc i o rew o lc ie , k tó ra p rzy b ra ła d o ść p o w aż ­
n e ro zm ia ry . Z p o g ran icza fran cu sk ieg o d o n o ­
szą  o  b u n tach  w o jsk a  w  p o szczeg ó lny ch  m iastach  
i g arn izo n ach . W  n iek tó ry ch m iejsco w o śc iach  
d o sz ło d o k rw aw ych zab u rzeń .

W  M ad ry c ie sk o n cen tro w an o czo łg i i s iln e  
o d d z ia ły k arab in ó w  m aszyn o w y ch , k tó re m ają  
u trzy m ać sp o k ó j. R sąd w  p o rę o p an o w ał sy -  
tu acc ję w  H iszp an ji, a resz tu jąc w szy stk ich d o ­
w ó d có w m o n arch isty czn y o h . R ew o lta o b ję ła  
jed n ak że ca łą a rm ję L eg ji C u d zo z iem sk ie j w  
M ąro k ku  H iszp ań sk im . C zęść w o jsk  L eg ji za ­
m ierza p o d o b no w siąść n a o k rę ty ce lem p rzy ­
b y c ia d o H iszp an ji.

iii i 

„Radjo na wsi11.
U k azał s ię o sta tn io n r. 3 k w arta ln ik a  ,,R ad ­

jo n a w si“ . P rzy n o si o n szereg c iek aw y ch i 
cen n y ch d la ro ln ik ó w a rty k u łó w , jak n . p . J . 
P ła tk a : „Jeszcze o zn aczen iu rad ja n a w si“ , Z . 
K . „K u ltu ra w si“ , K . W y szo m irsk ieg o : „O  czem  
p am ię tać n a leży  4 , S t. M ierzeń sk ieg o „N asze  p o ­
g ad an k i rad jo w e“ , b ard zo ak tua ln y a rty k u ł : 
„R ad jo a p io ru n y“ , J . W ło d arczy k a , i w ie le  
in n y ch .

Z ain te resu je n ap ew n o czy te ln ik ó w  k o n k u rs  
k tó ry d la sw y ch p ren u m era to ró w  u rząd za  „R ad ­
jo n a w si“ w  je s ien i rb . S zczeg ó ło w e  w aru n k i 
k o n k u rsu o p u b lik o w an e b ęd ą w n u m erze p aź ­
d z ie rn ik o w y m . P o n iew aż jed nak w  k o n k u rs ie  
ty m  b ęd ą m ie li p raw o b rać u d z ia ł ty lko p ren u ­
m era to rzy , p o d a jem y ad res ad m in is trac ji „R ad jo  
n a w si" : W arszaw a , u l. C h m ieln a 6 2 m . 1 .

P ren u m era ta teg o c iekaw eg o , ilu s tro w an eg o  
p ism a w y n o si ty lk o 5 0 g r ro czn ie , n r. p o jed y ń - 
czy k o sz tu je 1 0 g r o p łac i s ię w ięc w y d a tek , 
g d y ż d a je p raw o u czestn iczen ia w k o n k u rs ie ,  
a p o n ad to p ism o to p rzy n o si p rzec ież w ie le  
w arto śc io w y ch a rty k u łó w , i p o rad ro ln iczy ch .
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O p o w iad an ia ra to w n ik ó w
którzy pierwsi dotarli do samolotu.

P ie rw szem i o so b am i, k tó re d o tarły d o sa ­

m o lo tu ś . p . g en e ra ła O rlicz -D resze ra , p o g rążo ­

n eg o w  fa lach B ałty k u , b y li d w a j ra to w n icy  

p lażo w i P o lsk ieg o  C zerw o n eg o  K rzy ża  z  O rło w a , 

Ig n acy W alczy k i A lo jzy K aro lew sk i.

O to ich o p o w iad an ie :
P rzez ca ły d z ień  czw artk o w y  n a w y b rzeżu  

d ą ł s iln y w ia tr , d o ch o d zący d o 6 m etró w n a  

sek u n d ę , co w y w o ły w a ło o g ro m n e fa le .

Z o b aczy liśm y sam o lo t, k tó ry g w a łto w n ie  

zn iża ł s ie k u m o rzu , m ie liśm y w rażen ie , że sa ­

m o lo t w p ad ł w k o rk o c iąg , Jed n ak tu ż p rzed  

ze tk n ięc iem  s ię z fa lam i w y d aw a ło s ię , że p ilo t  

zd o ła ł ap a ra t w y p ro sto w ać . W  te j n o rm aln e j 

ju ż p o zy c ji p rze lec ia ł je szcze o k o ło 1 0 m . p o -  

czem  n ag le p io n o w o  sp ad ł d z io b em d o m o rza . 

Z n a jd o w a liśm y s ię w ted y w  zw y k łe j ło d z i w io ­

s ło w e j, o 3 0 m . o d b rzeg u , a b lisk o 1 0 0 0 m . 

o d sam o lo tu .
N iezw ło czn ie  p o p ch n ę liśm y łó d ź w k ie ru n ­

k u g d z ie n as tąp iła k a ta s tro fa i p o 1 0 m in u tach  

zn a leź liśm y s ię n a m ie jscu . U siło w a liśm y  

o tw o rzy ć d rzw i sam o lo tu , a le b y ły o n e za trza ­

śn ię te n a sp ec ja ln e zam k i.
R ato w n ik K aro lew sk i o p o w iad a , iż n u rk u ­

ją c zd o ła ł d o trzeć d o o k n a z ce lo fan u , p rzez  

k tó re sp o s trzeg ł g ło w y  p asaże ró w .
W y d aw a ło  m u s ię , że  p asaże ro w ie szam o cą  

s ię . Jed n ak że n ie tw ie rd z i teg o z ca łą p e ­

w n o ścią , g d y ż m ó g ł u lec z łu d zen iu a to sp o -  

w o d u s iln eg o d z ia łan ia fa l i s tąd w y n ik ły ch  

w strzą só w .
O k n o z lew e j s tro n y k ab in y , d o k tó reg o  

d o ta rł n u rek W alczy k b y ło p rzed z iu raw io n e  

n a sze ro k o śc i o k o ło  4 0 cm . W y n ik a z teg o  

n iezb ic ie , że g en . D resze r i p p łk . L o th u s iło ­

w ali w y sw o b o d z ić s ię .
W e w n ę trzu k ab in y ro zeg ra ła s ię za tem  

w strzą sa jąca w alk a n a śm ie rć i ży c ie .
N u rk o w an ie d w u d z ie ln y ch ra to w n ik ó w  

trw ało  o k o ło  1 5 m .
W szelk ie u s iło w an ia w y d o b y c ia p asażeró w  

z sam o lo tu sp e łz ły n a n iczem .
R ato w n ik  K aro lew sk i b y ł ty m , k tó ry z  

sam o lo tu p rzy h o lo w an eg o d o m o rza w y jął  

zw ło k i p ilo ta k p t. Ł ag iew sk ieg o i śp . g en e ra ła  

D resze ra i p p u łk . L o th a .
G en . D reszer i p o d p u łk o w n ik b y li p rzy ­

m o co w an i d o s ied zen ia p asam i, w o b ec czeg o  

K aro lew sk i p o p rzec in a ł je . S p raw d zo n y n a -

ty ch m ias t zeg a r sam o lo tu w sk azy w a ł g o d z in ę  

1 5 m in . 2 2 . N a te j g o d z in ie w sk azó w k i s ię za ­

trzy m a ły .
Je st to n a jb ard z ie j p rzy p u szcza ln y czas  

śm ierc i p asażeró w  sam o lo tu . R ato w n ik K aro ­

lew sk i s tw ie rd za , że tw a rz g en . D r esze ra w  

ch w ili w y d o b y c ia c ia ła z k ab in y zach o w a ła  

sp o k ó j tak , d e zd aw a ło s ię iż g en e ra ł ży je .

D o p ie ro p ó źn ie j tw arz zszarza ła .

N a  g ło w ie  g en . D resze r m ia ł n iew ie lk ą  ran ę .

P p u łk . L o th n ie m a żad n y ch o b rażeń  c ia ła , 

a p ilo t o p ró cz ran y g ło w y p o s iad a ł tw a rz i 

w ło sy  o sm alo n e .FEDCBA

N a  t u r n ie j o w e j  m a c i y n ie  F ł o n c z y ń c k ie g o

P rzy czy n y s tra sz liw e j k a ta s tro fy zo s tan ą  w  

n a jb liższy m  czasie zb ad an e i u s ta lo n e , j

Z an im  to n as tąp i zw racam y s ię d o jed n eg o  

z n a jw y b itn ie jszy ch  p o lsk ich fach o w có w  w za ­

k re s ie lo tn ic tw a o p ew n e w y jaśn ien ie n a tu ry  

o g ó ln e j:
—  K to  w ie czy p rzy czy n ą k a ta s tro fy n i e  

s ta ło s ię n ag łe p rze jśc ie z ląd u n a  w o d ę  n a b a r­

d zo m ałe j w y so k o śc i. S tw ie rd zo n o  p rzec ież ; że  

sam o lo t le c ia ł tak n isk o że m y ślan o że ch ce  

ląd o w ać n a w y b rzeżu . O cen a w y so k o śc i n ad  

w o d ą je s t b a rd zo tru d n a , g d y ż n aw e t w y tw o r­

n i p ilo c i m o rscy u leg a ją z łu d zen iu o p ty czn em u  

có ż m ó w ić d o p ie ro o p ilo c ie ląd o w y m .

—  N ajlep szy m  d o w o d em , że sam o lo t sp ad ł 

d o m o Ę za z w y so k o śc i p raw d o p o d o b n ie , k ilk u ­

d z ie s ięc iu cen ty m e tró w , je s t fak t, iż w y traw n i 

lo tn icy n ie zd ąży li o d p iąć p asó w , w sk u tek  

czeg o u d u s ili s ię p o d w o d ą . W y d a je s ię w y -  

k ln czo n em , żęb y n u rk u jący k a jak o w iec m ó g ł 

w id z ieć jak ie ś szam o tan ie w k ab in ie . Je ś li 

w aru n k i a tm o sfe ry czn e b y ły tak z łe , że n ie  

m o żn a b y ło w y d o b y ć lo tn ik ó w , tę cz  trz eb a  b y ło  

h o lo w ać sam o lo t d o b rzeg u , lu d z ie , k tó rzy  p ie r­

w si p rzy p ły n ęli d o m ie jsca k a ta s tro fy , n ie m o ­

g li ju ż zo b aczy ć zn ak u ży c ia .

M aszy n a n a k tó re j le c ia ł g en . O rlicz -D re -  

sze r b y ła ta sam a , n a  k tó re j lo tn ik  P łoń czy ń sk i 

w  1 9 3 4 r . zd o b y ł d ro g ie  m ie jsce  n a  C h a llen g e ‘u . 

B y ła o n a o d d an a d o u ży tk u  g en . O rlicz -D resze ­

ra i p o zo s taw a ła p o d s ta ły m  i b a rd zo śc is ły m  

d o zo rem  I p u łk u lo tn iczeg o . B y ła to m aszy n a  

cz tero o so b o w a , p ilo t s ied zia ł z lew e j s tro n y ,  

o b o k n ieg o zw y k le s iad y w a ł g en . O rlicz -D re -  

sze r z ty łu s ied zia ł p p łk . L o th . S am o lo t R W D  

9 m iał tro je d rzw i, d w o je b liże j p rzo d u i jed n e  

k o ło ty ln y ch m iejsc . S zy b y w o k n ach b y ły  

w ie lk o śc i 4 0 n a 5 0 cm . P o tłu k ły  s ię  o n e p raw -

d o p o d o b n ie ju ż p rzy u p ad k u , b o w iem p rzy  

szy b k o śc i sam o lo tu 2 0 0 k im . n a g o d z in ę , jak ą  

m iał p raw d o p o d o b n ie sam o lo t w ch w ili k a ta ­

s tro fy , w o d a p rzy zd e rzen iu je s t tw a rd a jak  

k am ień .
K p t Ł u g iew sk i b y ł św ie tn y m  i b raw u ro w y m  

lo tn ik iem  i c ie szy ł s ię ab so lu tn em zau fan iem  

g en . O rlicz -D resze ra , k tó ry sam b ęd ąc b a rd zo  

o d w ażn y , n ie co fn ą ł s ię n ig d y p rzed lo tem w  

n a jg o rszy ch  n aw e t w aru n k ach  a tm o sfe ry czn y ch

PROGRAM RADJOWY.
W a r s z a w a  —  w t o r e k  2 1 . V I I .

6 .3 0 — 8 .0 0 A u d . p o ran n a 1 2 .0 3 K o n ce rt 1 2 .5 5 N o w i­
n y  g o sp o d a rcze 1 5 .3 0 W iad o m o lc i g o sp o d . 1 5 .4 5 S k rzy n k a  
P .K .O  1 6 .0 0 W iązan k i ja zzo w e 1 6 .4 5 O d czy t 1 7 .0 0 K o n cert  
1 7 .50 P o g ad an k a 1 8 .0 5 P o g ad an k a d la  d z iec i 1 8 .15  K o n ce rt 
rek lam o w y 1 9 .0 0 R ec ita l śp iew aczy 1 9 .2 5 K o n ce rt ro z ry w ­
k o w y  2 0 .3 0 S zk ic lite rack i 2 0 .4 5 D zien n ik w ieczo rn y 2 1 .0 0  
N a ch ło p sk iem w eselu  2 1 .3 0 K o n ce rt sk rzy p co w y 2 2 .0 5  
W iad o m o śc i sp o rto w e 2 2 .2 0 M u zy k a tan eczn a  z  C iech o c in ­
k a 2 3 .0 0 M u zy k a tan eczn a z p ły t

W a r s z a w a  —  ś r o d a  2 2 . V I I .

6 .3 0 — 8 .0 0 A u d . p o ran n a 1 2 .0 3 M u zy k a lek k a 1 2 .5 5  
S k rzy n k a ro ln icza 1 3 .0 5 D zien n ik p o łu d n io w y  1 5 .3 0 W ia ­
d o m o śc i g o sp o d a rcz e 1 5 .4 5 S łu ch o w isk o d la d z iec i 1 6 .1 5  
U tw o ry  fo rtep ian o w e 1 7 .0 0 M u zy k a sa lo n o w a 1 7 .3 0  P ie śn i 
1 7 .50 A n eg d o ty 1 8 .0 0 P o g ad an k a sp o łeczn a 1 8 .0 5 K o n ce rt 
rek lam o w y 1 8 .5 0 P o g ad an k a ak tu a ln a 1 9 .0 0 K o n ce rt m u ­
zy k i lu d o w e j 2 0 .0 0 P ły ty 2 0 .3 0 W ęd ró w k a m ik ro fo n u  p o  
p ro w in c ji 2 0 .4 5  D aien n ils w ieczo rn y 2 0 .55 P o g ad an k a  ak tu ­
a ln a 2 1 .0 0 P ły ty  2 1 .3 0 R ec ita l śp iew aczy  2 2 .0 0 W iad o m o ś ­
c i sp o rto w e 2 2 .1 5 M in ia tu ry k w arte to w e m o ty w y tan ecz ­
n e 2 2 .4 5 M u zy k ę tan eczn a

. T o r a ń  —  w t e r e k  2 1 . V I I .

6 .0 0 — 6 .8 3 A u d y c ja p o ran n a 1 2 .5 5 S k rzy n k a  ro ln icza  
1 4 .3 0 P ły ty  1 5 .8 0 W iad o m o śc i g o sp o d a rcze z W arszaw y  
1 6 .00 K o n cert so lis tó w  1 8 .0 0  P ro ces cza ro w n ic 1 8 .1 0 T an iec  
cza ro w n ic 1 8 .2 5 P o g ad an k a ak tu a ln a 1 8 .3 6 K o n ce rt rek la ­
m o w y 2 1 .8 0 K o n ce rt sk rzy p co w y 2 2  1 0 W iad o m o ści sp o rt, 
z P o m o rza 2 2 .2 0 M u zy k a tan eczn a z C iech o cin k a

T o r u ń  —  ś r o d a  2 2 . V I I .

6 .0 0 — 6 .3 3 A u d . p o ran n a 1 2 .0 3 M u zy k a lek k a 1 2 .55  
R ecy tac ja p ro zy  1 4 .3 0 P ły ty  1 5 .3 0  W iad o m o śc i g o sp o d a rcze  
z W arszaw y 1 6 .1 5 P ły ty 1 8 .0 0 P o g ad an k a 1 8 .1 0 M u zy k a  
1 8 .2 5 P o g ad an k a sp o łeean a 1 8 .3 0  K o n cert rak lam o w y  2 0 .0 0  
P ły ty 2 2 ,1 0 W iad o m o śc i sp o rto w e z P o m o rza

R e d a k t o r  o d p o w i e d z ia l n y :  A n t o n i M i ło s z e w s k i w  N o w e m m ie ś c i e  n . D r w

W y d a w c a : C e le s t y n  M i ł o s z e w s k i w  N o w e m m i e ś c i e n . D r w .

5 /

Tapety 
najnowsze desenie 
w w i e lk i m  w y b o r z e  

o raz w szelk ie

9/

81

/8

K m . 3 6 9 /3 6 .

O b w ieszczen ie

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik S ąd u  G ro d zk ieg o  w  L u b aw ie re ­

w iru I J u l j a n  S z u k a l s k i  m a j ą c y k a n c e l a r j ę  w  

L u b a w ie  u l . 1 9 . S t y c z n i a  N r . 4 . n a p o d s taw ie  

a rt. 6 0 2  k . p . c . p o d a je d o  p u b liczn e j w iad o m o ś­

c i, że d n ia 2 4 . l i p c a  1 9 3 6  r . o  g o d i . 1 2 w  L u ­

b a w ie  w y b u d . p o d  B o r e k  o d b ęd z ie s ie

1-sza licytacja ruchomości
n a l e ż ą c y c h  d o  J a n a  1 H e le n y  m a ł ż . D e m b i c k ic h  

z a m . w  L u b a w ie  w y b . p o d  B o r e k  sk ład a jący ch  

s ię 0  fo rtep ian u m ark i „S o m erfe ld “ o szaco w a ­

n y ch n a  łą czn ą su m ę z ł. 1 0 0 0 .
R u ch o m o śc i m o żn a  o g ląd ać w  d n iu licy tac ji  

w  m ie jscu i czas ie w y żej o zn aczo n y m .

L u b aw a , d n ia 3 0 . czerw ca 1 9 3 6 r .

( — ) S z u k a l s k i , K o m o rn ik

Z A P R O S Z E N IA

ŚLUBNE
w y k o n u je

s o l i d n ie  i t e r m i n o w o

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

p r z y b o r y 

malarskie 
k u p is z

n a j k o r z y s t n ie j

„SANITAS"

19

W

U8 
fifl

|  N ajlep szą  i n a jtrw a l-

|  szą p am ią tk ą  _

I  l-szej Komun]! św. r

lest t
I fotografia

lub portret [
I  w y k o n an y  [ i

i solidnie i po cenach najniższych |
| w Zakładzie artystycznej I
!| fotografji i powiększeń I

F. Lubowieckiego I
H N o w e m ia s t o  n . D r w ę c ą u l . K o ś c i e ln a |

H  T e le fo n  7 7  |
U F i l j a  L u b a w a  • P o m o r z e .  I

Świece 
w  n a j le p s z y m  g a t u n k u  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  

p o leca  

Księgarnia B. Mfłoszewski - Nowemiasto 
R Y N E K  N R . 1 9 .

w D ro g e rji

Konrad Skibowski - Nowemiasto n. Drw.
u l . S o b i e s k i e g o  6 .  T e l e f o n  4 6 .

19

Do Pierwszej K o m u n j i Św.

Książeczki 
i Różańce 

w wielkim wyborze po cenach przystępnych 
POLECA

KSIĘGARNIA B. MIŁOSZEWSKI
Nowemiasto — Rynek 19.

Nowe śledzie

matyski
matjasy 

angielskie
p o leca

Stanisław Rost
N o w e m ia s t o  R y n ek 2 3

wszelkie

F o rm u la rze
p o leca

K s i ę g a r n i a

B. Miłoszewski
N o w em iasto n . D rw ęcą

Nowe angielskie

matjasy
i nowe angielskie

matyski
p o leca

Fr. Łukaszewski
N o w e m i a s t o  n . D r w .

C h ło p ak
d o k o n i p o trzeb n y  

o d za raz  
Z g ło szen ia d o ad m . „G ło su “

Żniwiarki
„ C  o  r  m  i c  k  a “

Grabie
k  o  n  a  e

c z ę ś c i z a m ie n n e  d o  w s z e lk i c h  

s y s t e m ó w  ż n i w i a r e k  i k o s ia r e k  

o r y g in a l n e o r a z n a j l e p s z e

Kosy
- „ W e s t f a l s k i e ^ -

r ę c z n i e  k u t e  p o d  g w a r a n c j ą

polecam 
po najniższych cenach

N. Ewertowski, Nowemiasto
T e l. 6 6 . S k ła d  ż e la z a  i m a s z y n  r o l n .  T e l. 6 6 .

i K siążn ica  K o p em ik ań sk a

w  T o ru n iu


